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Proletarjusze polscy łączcie się! 


Opowiadają. że Hiiler prze 
nióslszy się przed wojną z Wie ie 
dnia do Monachjum, sze- 
roko rozprawia] w piwiar- 
niach monachijskich o polity- 
ce zagranicznej Niemiec. jego 
zdaniem ówczesnem — bylo 
to w r. 1915 — polityka Withel 
ma ii bya błędna. a Hitler 
przekonywał słuchaczy. że 
Niemcy powinny zrezygnować 
z wyścigu flotowego i współ- 
zawodnictwa z Anglją i ra- 
czej w porozumieniu z nią szu- 
kač ekspansji na wschodzie. 
W 10 lat później potwierdzi 
io w swych pamiętnikach pi- 
sząc. że w r. 1914 Niemcy po- 
winny byly zagrać w stosun- 
ku do Rosji tę rolę. jaką w r. 
1204 odegrała: |aponja. 

Dchrze jest czasem przvpo- 
mnieć sobie minione sprawy. 
Powojenna polityka zewnetrz- 
na Niemiec zdaje się kroczyć 
po linji nakreślonej przez Hit- 
lera w r. 1915. Oficjalna tezy- 
genacia z Alzacji i Lotaryngji, 
Locarno, ostatnio pakt flotow: 
z Anglją zdają się wskazywać 
na ten kierunek. Na niemiec- 
kiej granicy zachodniej kwit- 
nie więc sloneczny kwiat spo- 
keiu — natomiast na wscho- 
dzie... snują się na horyzoncie 
politycznym mgły i dynie 
gdańskie. 

Gdańsk ma slużyć Polsce 
jako mezem  nieskrępowamy 
dostęp do morza. Suwerenem 
wtym stosunku jest Polska. 
Lecz Gdańsk bardzo często o 
tem zapomina. Swą politykę 
wcewiicirzną nasławił na sic- 
runck berliński i skrajnie szo- 
winistyczny. Pelnemi garścia- 
mi rzucal pieniądze na te cele. 
„aż nie starczyło. a wówczas 

wbrew traktatom i umv- 
wom—po dewaluacji swej mo- 
nety (guldena) wprowadził o- 
graniczenia dewizowe szkodii- 
we dla naszego cbroiu handio- 
wego. Gdy zaś Polska przed- 
sięwziela Środki obronne -— 
Gdańsk w swem zacietrzewie- 
niu naruszył w isłolny sposób 
traktaty. wprowadzając u sie- 
bie wolnoclowy obrót z Niem- 
cami. Nasze środki obronne 
(w szczególności skupienie o- 


A RE 


MIESIĘCZNIK 


brotu zagranicznego w Gdyni 
z pominięciem Gdańska) — 


przy wiodły poliiyków gdań- 
skich do rychlego opamiętania. 
Pan Greiser prosił naszego mi- 
nistra spraw zagranicznych 0 
audjencję i byl przez niego 
przyjęty w urzędzie morskim 
m Gdyni. Po tej audjencji 
Gdańsk colnąl swe zarządze- 
nia o obrocie wolnocowym z 
Niemcami. poczem myśmy co- 
fnęli rozporządzenie o eleniu 
towarów z ominięciem Gdań- 
ska. Obecnie rozpoczęły się 
rokowania celem przywróce- 
nia normalnego stanu rzeczy 
w oparciu o zasadnicze arty- 
kuly traktatu i następne umo- 
ww polsko - gdańskie. 


CENTRALNY 
OR GAN 
PARTJ I 
NARODOWYCH 
SOCJALISTÓW 


„Socjalizm, aby się kiedyś stać wszechludzkim, powinien wprzód słać się narodowym.“ 


(A. Mickiewicz „Trybuna Ludów” ) 


Przedmiotem tych narad 
mają być głównie sprawy wa- 
lutowe i w ogólności sprawy 
gospodarcze. Czy ło jednak 
wszysiko? Czy będzie to do- 
stałeczna gwarancja nieskrę- 
powanego dostępu do morza: 
Nam się zdaje. źe taki dostęp 
wymaga  przedewszystkielre, 
aby obywatelom po:skem mw 
Gdańsku bylo bezzgiędnie 
zapewnione bezpieczeństwo i. 
aby obymatele gdańscy pola- 
cy mieli m zakresie swobód o- 
sobistych  — równe prama-z 
innymi obywatelami molnego 
miasta Gdańska. 

Nie może być nadal cierpia- 
nem, aby w czasie wyborów 


do gdańskiego zdaję a. 


ISK DO PORZĄDKU! 


watele gdańscy narodowości 
polskiej byli terorvzowani i 
maltreiówani przez różnych 
szturmowców. aby obywałlele 
polsty byli w Gdańsku napa: 
dani przez nieznanych bandy 
tów. których gdańska policja 
nigdy prawie znaleźć nie mo- 
że, — a jeśli już i znajdzie. — 
to sąd gdański zadawala się... 
ojecowskiem napomnieniem 
Sprawy te muszą ulec zasad- 
niczej zmianie. gdyż one także 
o tem decydują. czy dostęp do 
morza jesl nieskrępomany. 


W takich sprawach żadne 
ustępstwa nic są możliwe: tu 
nawet najmniejszego suziczka 
oddać nie możemy. 


Tajemnica zwycięstwa Polski w r. 1920 


Radosna to rocznica! I dzięki te- 
mu, żeśmy odrzucili i pognębili wro- 
ga, i przedewszystkiem dlatego, że 

chwili próby i decyzji Naród o- 
kazał tyle hartu, taką siłę ducha i 
tyle cnoly żołnierskiej, która sytu- 
ację — w oczach zagranicy bezna- 
dziejną — w tryumi wspanialy prze- 
mienić pozwolila. 

Samolniśmy wówczas stali w Eu- 
ropie, otoczeni dokola wrogością lub 
conajmniej obojętnością. Wspaniałe 
deklamacje, towarzyszące narodze- 
niu Ligi Narodów, rozwiały się jak 
dym. Naród, który tyle przecierpiał, 
który okazał tyle (jakże nadmier- 
nej!) ufności w sprawiedliwość 
powszechną. który bronił swego ży- 
cia, swej młodej niepodległości, — 
nie znalazł posłuchn ani szczerej po: 
moczy w tej „rodzinie narodów”. — 
Niemcy, jeszcze pokorne poniedaw- 
nej klęsce, nie ośmielily się współ- 
dzialać jawnie z bolszewikami, lecz 
skw apliwie osłanialy skrzydla prą 
cych na zachód armij bolszewickich. 
Litwa zawarła wprost sojusz z So- 
wictami, Rumunja. Anstrja odmówi- 
ły przepuszczenia do nas transpor- 
tów amunicji, a .bratnia* Czechosło- 


wacja w dodatku jeszcze starała się 
przekonać państwa Enlenty, że 
wszelka pomoc jest daremna i spóź- 
niona. A Francja? Anglja? Były 
tam koła, uznające potrzebę wspar- 
cia Polski materjałem wojennym — 
lecz głos ich ntonąl w nieprzytom- 
nym ryku towarzyszy z pod znaku 
drugiej międzynarodówki, która 
przy pomocy międzynarodowej fe- 
deracji robotników transportowych 
paraliżowala dostawę sprzetu wo- 
jennego. Koła „liberalne“  pocichu 
sprzyjaly tej akcji. Zwietrzały do- 
wcipniś Lloyd George ubolewał ob- 
łudnie w parlamencie angielskim 
nad losem Polski, -— a pocichu wy- 
ciągal rękę ku bolszewikom w na- 
dzici nawiązania z nimi stosunków 
handlowych. We Francji koła ultra- 
radykalne (w gruncie rzeczy spar- 
szywiałc, z wszelkiej szlachetnej i- 
dei wyprane ramoły) usilowaly za- 
krzyczeć, zawrzeszczeć, zdusić w 
zarodku wszelką myśl o pomocy dla 
Polski! Nawet przydzielony nam 
Gdańsk odmawial wyładunku amn- 
nieji. 

„Niestety“, tych biednych, srodze o 
pokój zatroskanych, handlarzy pie- 


przu i idei, srogi spotkał zawód. Róż. 
ne błaty niemieckie zapowiedziały 
upadek Warszawy na t5 sierpnia 
1930 r. A tu, prawie że nazajutrz 
rozpoczęła się wspaniała otenzywa 
polska, w genjalny sposób obiyś- 
lona i przygotowana przez naczel- 
nego wodza, Marsz. J. Pilsudskiego. 
Południowa grupa” manewrowa. 
prowadzona przez gen. Rydza Śmi- 
głego — któremn naczelny wódz 
poruczył wykonanie najtrudniejsze- 
go zadania — zadała wrogowi w 
ciągu kilku dni decydujący cios. 
miażdżącć plany i armie nicprzyja- 
ziela. 

Radosne i podniosłe to sa wspo- 
muienia! Czerpać nam z nich sta- 
le, jak z ożywczej krvnicy. Dają 
świadectwo tej prawdzie, że oliar- 
ność obywateli i gorące uczucie mi- 
lości Ojczyzny, — prowadzene ręką 
pewnych siebie dowódców, w naj- 
gorszych nawet terminach obronią 
przed klęską i sprawią zwycięstwo. 
Rycerskie serce — mocna pięść! Ola 
krótka dewiza. w którcj można 
zamknąć tajemnicę tego przesław- 
nego czynu nad Wisłą. 

(Dok. str. 2.). 


Armja i Lud Pracujący to granitowe podstawy Niepodległości 


Ale to nie wszystko! Najgienjal- 
szy plan, najodważniejsze decyzje 
dowództwa nie wystarczyłyby, gdy- 
by w masy Żolnierstwa nie zstąpił 
duch walki, duch obrony, wola 
zwycięstwa. 


Zbudził się ten duch w narodzie 
a zwłaszcza w szerokich rzeszach 
ludu polskiego, dającego armji 
lwią część jej składu ludzkico! 


Polska niepodległa — dala ludo-* 


wi prawa poiltyczne, których nie 
miał pod zaborcami. Dala mu pra- 
wa społeczne — chłopom reformę 
rolną, robotnikom 8-odzinny dzień 
pracy, ochronę społeczną, kasy cho 
rych. Z niewolnika zrobiła wolnego 
człowieka. z parjasa obywatela — 
wspołgospodarza. Powstal rząd ob- 
ron, narodowej, z przedstawiciela- 
mi chłopów i robotników na czele. 


Te mementy społeczno - polity- 
czne odegrały kolosalna rolę w ro- 
zbudzeniu świadomości panstwowej 
mas, w mobilizacji ich energji bo- 
jowej ku obronie państwa — one 
też zaważyły w uzyskaniu decydu- 
jącego zwycięstwa nad dzikim 
wschodnim najeźdźcą. 


PAMIĘTAĆ © TEM NALEŻY, 
NIE TYLKO ' WSPOMINAJAC, 


PRZESZŁOŚĆ — ALE I BUDUJĄC 
PRZYSZŁOŚĆ! 


NARODOWY 


SOG „ALA De 


Myśleć i pracować na dalszą metę 


Przemówienie Gen. Inspektora 
Sił Zbrojnych gen. E. Rydza Śmi- 
złego na Zjeździe Legjonisłów w 
dn. 6.GVIII w Krakowie zawiera 
szereg nowych myśli t hasel — tak 
rzadkich w dzisiejszych czasach — 
a tak doniosłych i ważkich, że po- 
winny wyryć się głęboko w mózż- 
gach i sercach obywateli, stać się 
nakazem dla tych, którzy Rzeczą- 
pospolitą kierują. Pierwszą praw- 
da, którą wypowiedział gen. Rydz 
smigłr — jest określenie naszego 
pełożenia, jako państwa 

„Rzeczpospolita jest roztworzysta! 
Cóż więc zostałoby na obronę jej 
otwartych granic, jeśli nie pierś 
żołnierska”. 

Tak „est! Polska me ma natural- 
nych granic obronnych, tak od 
wschodu, jak i zachodu. Jest o- 
twarta” od strony największych i 
najniebezpieczniejszych  sasiadów. 

Obrona jej leży zatem przede- 
wszystkiem w „piersi żolnierskiej” 
— a więć w czlowieku a więc w 
samym narodzie. 

„Jestem pewny, że w narodzie, 
jeżeli się tego poszuka, to znajdzie 
się i myśl i dobra wola. Trzeba tyl- 
ko tę myśl rozbudzić „dobrej woli 
pomóc, równocześnie niemiłosiernie 
tępić wszelki chwast, wszelkie na- 
dużycia i wszelką złą wolę“. 


Słowa te są logicznem rozwi- 


nięcieni zasadniczej tezy geu. Ry- 
dza Śmigłego — poszukującego głów 


nego eparcia byin państwa — w 
czlowieku, w narodzie. — Stano- 


wią one jednoczesnie wyraźne 
przeciwsiawienie się wszelkim mo- 
„umykania” 


zamykania 


dnym 
przed społeczeństwem, 
się w sztucznie tworzonych .elitar- 
uniemożliwia- 


pomysiom — 


nych” instvtncjach. 
jacych calkowicie powstanie onwej 
zdrowej myśli spoleczno - politycz- 
nej a kladących żelazną tamę 
wszelkiej dobrej woli, iniejatywie. 
„Trzeba umieć myśleć i praco- 
wać na dalszą metę. Nie wolno żyć 
dojutrkostwem, żyjącem z dnia na 
dzień”. 
Oto nacz 
jakże  treściwego 
Zawarta w niej prawda uderza >bu 
chem w tych wszystkich, którzy 
Polskę traktują. jako przedmiot 
walk o władzę, wpływy, posady, jak 
iw tych którzy posiadając tą wła- 
dzę, nie potrafili stworzyć wielkie- 
go programu zwlaszcza społeczno- 
gospodarczego, zdolnego nastawić 
życie polskie na długą metę, lecz 
łataniną dorywczych zarządzeń i 
posunięć — próbują doraźnie zaty- 
kać braki ustrojowe — odsuwając 
rezstrzygnięcia — na 


lna myśl krótkiego. ale 
przemówienia 


zasadnicze 
później. Abv przetrwać do jutra, 
aby do jutra! 


Dojutrkowcy! 
A co bedzie — później” O tem 
nie myślą! 

A tu twarde słowa Śmiglego: 

„Trzeba umieć myśleć i praco- 
wać na dalszą mefę". każde slowo 
to ciężkie oskarżenie, to wezwanie! 

„Musimy umieć rozruszać po- 
tężne motory woli polskiej, energji 
i aktywności. Dla nas jedyną god- 
ną nas postawą w stosunkach do 
każdej trudności, w stosunku do 
każdego zagadnienia — jest posta- 
wa czynna". 

Będzie to łogiezną konsekwencją 
realizacji naczelnej idei mówcy — 
stwerzenia wielkiej myśli narodo- 
wej na dalszą metę zakrojonej. 

Nie rozruszają bowiem woli mas 
spolecznych i inicjatywy ~ okle- 
pane frazesy dojutrkowców powta- 
rzających w kólko parę haseł bez 
treści. 

Naród czeka na siew nowej idei, 
która wyzwoli z niego drzemiące a 
potężne motory woli i aktywności — 
zdolne pozostawioną przez J. Pił- 
sudskiego spuściznę dziejowa w po- 
staci Niepodleglego Państwa i wspa- 
niałej Armji — umocnić i zwielo- 
krotnić — przez zbudowanie im spi- 
żowych podstaw w gospodarstwie 
narodowem. opartem na celowości i 
sprawiedliwości społecznej. 


DOŚĆ JUŻ CHWIEJNOŚCI i NIEDOŁĘSTWA 


w polityce gospodarczej 


Całą politykę gospodarczą Pols- 
ki od chwili odzyskania niepodleg- 
łości cechuje niedolęstwo i 
chwiejność, Są oue wynikiem z jed- 
nej strony złudnej nadziei świata 
kapitalistycznego, że jednak uda 
się jeszcze „odbudować“ życie gos- 
podarcze, zniszezone wojną. na 
przedwojennych podstawach, dob- 
robytu zdobywanego z wyzysku 
mas. z eksploatacji pracy przez ka- 
pital: z drugiej strony ekonomiści 
również ciągle wierzą, że kryzys 
się skończy i nastąpi okres kon- 
junktury. 

Polityka gospodarcza 
toczy się między temi złudnemi 
nadziejami kapitalistów i fałszywą 
wiara zapleśniałych doktrynerów 
liberalnej ekonomji. 

A tymczasem realna rzeczywis- 
tość Polski jest następująca: 

Przyrost ludności w Polsce wyno- 
si pół miljona głów rocznie. 

Przed wojną blizko 700 tysięcy 
Indzi wędrowało z kraju do Ame- 
ryki. .na Saksy” — zuajdując tam 
chleb i zarobek. zasilając kraj za- 
oszczędzonym groszem. 


państwa 


Teraz niema żadnej emigracji. 
Kiapa bezpieczeństwa nie działa. 

Cała nadwyżka przyrostu lud- 
ności zostaje w kraju i dusi się z 
glodn. 

Stąd trwałe bezrobocie pełne, 
czy półpełne, wynoszace okolo 2 
miljonów rąk (na wsi i w mieście). 

Eksport produktów polskich (rol- 
nych i przemysłowych) — zatamo- 
wany murem sowieckim i drutem 
kolczastym celnej polityki Iitlerji. 
Rolnik biednieje, przemysłowiec 
bankrutuje, robotnik ginie z nę- 
dzy. 

Pośrednictwo handlowe (znajdu- 
jace się w rękach żydostwa) roz- 


budowane do potwornych rozmia- 
rów, pogarsza niebywale grozę po- 
lożenia producenta rolnego, zmu- 
szonego za psie pieniądze oddawać 
swój wytwór pośrednikowi, sprze- 
dającemu ten wytwór za cenę kil- 
kadziesiąt procent wyższą od eeny 
nabycia — 
kiemu. 


konsumentowi miejs- 


Stąd olbrzymie rozwarcie nożyce 
między ceną produktów rolnych i 
przemysłowych. Stąd wies nie jest 
w stanie nabywać towarów miejs- 
kich, stąd zastój w przemyśle! 

To są główne eechy naszego po- 
lożenia, to są trwałe przyczyny cho- 
roby gospodarczej. Co tu mogą po- 
móc jakieś drobne ulgi. robótki 
publiczne, redukcje, pożyczki in- 
westycyjne. fundnsze pracy, kaso- 
wanie, czy „reformowanie”  ubez- 
piecezeń społecznych? Nie a nie! 
To „nakręcanie" konjunktnry nie 
prowadzi do celu, nie daje rezul- 
tałów. 

Przeciwnie — jest ono nadzwy- 
czaj kosztowne a bezproduktywne. 
Mam wrażenie, że gdyby wszystkie 
koszta „nakręcania konjunktury*— 
użyło się na przebudowę ustroju 
gospodarczego — to bylibyśmy już 
daleko posunięci na drodze ku do- 
brobytowi. 


kierunek tej przebudowy zawar- 
ty jest w przyczynach naszego cięż- 
kiego ;polożenia gospodarczego, o 
których była mowa poprzednio. 


Na zamknięcie możliwości emi- 
gracyjnych musimy odpowiedzieć 
kolonizacją wewnętrzną, przez szyb 
ką. lecz planową akeję parcelacyjną 
obszarów dworskich i tworzenie 
średnich gospodarstw rolnych na 
kresach wschodnich i zachodnich 
(Maolpolska wschodnia, Pomorze) 


Brak eksportu zagranicznego — zu- 
stąpić musimy wzmożoną konsumc- 
ją wewnętrzną przez obniżenie cen 
towarów przemysłowych. Rentow- 
ność gospodarki rolnej osiągniemy 
przez podwyższenie cen produktów 
roltych w drodze znacznej redukcji 
kosztownego, wybujalego aparatu 
pośrednictwa handlowego. (Walka z 
kartelami, organizacja spóldziel- 
czości). Osiągnąwszy w teu sposób 
znaczne zmniejszenie  rozwartości 
nożyc cen przemysłowych 1 rolnych 
— ożywimy całe życie gospodarcze, 
osiągając wybitne zwiększenie sta- 
nu zatrudnienia na wsi i w mieś- 
cie a temsamom zmniejszymy bez- 
robocie. 


Ale to tylko wstęp do akcji szet- 
szej! 


Polegać o na musi na ujęcia 
przez państwo steru planowej gv- 
spodarki rolnej i przemysłowej, 0- 
partej na sprawiedliwym podziale 
dochodu społecznego, na dostoso- 
waniu struktury gospodarczej Pol- 
ski — do potrzeb obecnych — a 
więc likwidacji przerostów w pew- 
nych dziedzinach — a rozbudowie 
innych dziedzin niedorozwiniętych. 
No i człowiek w tem dziele prze- 
budowy nie może zostać pominię- 
tym: człowiek pracy, najważniejszy 
element ustroju gospodarczego. 

Musi dostać należne stanowisko 
materjalne i polityczne. Musi się 
poczuć nie tylko współpracowni- 
kiem. ale i współgospodarzem tej 
wielkiej machiny, mającej służyć 
przecież narodowi a nie zgrai spe- 
kulantów i wyzyskiwaczy. 


Księża i prałaci 


„Księża i prałaci. my ocze- 
kujecie zbawienia tylko od 
złola, od kanonóm i protoku- 
łów, a tych środkór, których 
nie posiadacie, domagacie się 
od roładzy ziemskiej; wy, któ- 
rzyście powinni podźmignąć i 
zbamić ziemię, domagacie się 
od ziemi, żeby ona mas podź- 
wignęła i zbaroila. 

Nie mórocie, że ludy mas o- 
puszczają: to wy je opuściliś- 
cie, one mas szukają na po- 
sterunku maszym i lam mas 
nie znajdują: one chca się 
dźrmignąć, a my je m dół spy- 


chacie. Posiadaliście siłę nie- 
zmyciężoną, bogactwo niepo- 
żyłe. które dają życie, a po- 
rzuciliście je, te skarby niebie- 


skie dla ziemskich, które za-' 


bijają ducha. 

O, płaczcie, płaczcie roraz z 
nami; otwórzcie na norvo zdrój 
życia żarliroością ofiar swoich; 
podźrignijcie się, & pod 
sztandarem żywej wiary lady 
zjednoczone kroczyć będa z 
wami ku spełnieniu swych 
wielkich przeznaczeń”. 


(A. Mickiewicz: „Trybuna Ludów“). 


mai W O a) 
Pracy, chleba i ziemi dla milionów bezrobotnych i głod- 


"nych robotników, chłopów i pracowników polskich. 


Nadi OLDO TY 


SOCJALISTA 


Precz z pierwszą idrugą międzynarodówka! 


Precz z płatnymi agentami żydowsko-bolszewickiej dyktatury 
nad światem! 


Szczere życzenia 


wszystkich Polaków towarzyszą Kongresowi 
Śjonistów 


W czasie odbywającego się obe- 
enie 19 kongresu Sjonistycznego W 
Lucernie, znany przywódca sjom- 
stów Ben - Gurjon wygłosił refe- 
rat o możliwości budowy państwa 
żydowskiego w Palestynie. 

Ben - Gurjon twierdził. że na- 
leży w ciągu 25 lat osadzić w Pale- 
stynie miljon rodzin żydowskich. 
co jest wedle jego zadania zupel- 
nie możliwe. Jedna trzecia z tego 
przypaść powinna na osadnictwo 
rolnicze. Śjonizm nie może się za- 
dowalić rozwiązaniem częściowem, 
lecz musi dążyć do caikowitego ro- 
związania zagadnienia własnej sič- 
dziby dla narodu żyslowskiego. 

Dlatego też nie można tworzyć 
tak zw. gełusu, tj. osadnictwa po- 
wierzchow nego. obejmujacego tyl- 
ko warstwy miejskie. handlowe, 
lecz należy oprzeć kolonizację o ro 
zwój rolnietwa i przemyslu żydo- 
wskiego w Palestynie. 

Należy pamiętać o tem, że tyl- 
ko czwarta część ziemi, w zachod- 
niej Palestynie jest uprawna. Na- 
leży pozostałe tereny zineljorować. 
Otwiera się tu wiele pracy dla na- 
uki i techniki żydowskiej. 

Morze ma być lącznikiem Pale- 
styny z zachodem. Z drugiej stro- 
ny Palestyny otwiera dla żydów 
drogę. do kontyngentu azjatyckiego. 

Miarą realności planów osadni- 
czych w Palestynie, jest fakt, że w 
ciągu ostatnich dwóch lat przybylo 
do Palestyny 100 tysięcy żydów. 
Wobec potrzeb, jakie się wylaniają 


przy nowej sytuacji żydostwa jest 
to zamalo. 


Do tego przemówienia dodamy 


następujące uwagi: 

W Polsce jest żydów przeszlo 5 
miljony. Gdyby w ciągu 25 lat mia- 
jo wyemigrować do Palestyny 1 
miljon rodzin żydowskich i to ełó- 
wnie z Polski — to w ciagu tego 
czasu sprawa żydowska byłaby w 
Polsce rozwiązana. 

Należy zatem kongresowi Sjoni- 
stów w Lueernie życzyć jaknajrych 
lejszego spełnienia w 160 proc. ich 


dążeń narodowych. 


A TYMCZASEM!! 


Prasu doniosła niedawno, że na 
Pomorzu policja aresztowała 5 mlo- 
de żydóweczki, uczennice gimnaz- 
jów, córki bogatych przemysłowców 
w Łodzi—za propagandę komuni- 
styczną... 

Dlaczego nie możnaby takim - 
zamnast udzielać gościny w areszcie 
— wystawić bezplatny paszport do 
Bolszo; ji — bez prawa pot rotu? 
Niech idzie zlotu... do zlota! Sam 
„cyines”. 

Gdy jedne żydóweczki „robią“ 
w komunie, drugie robią „oko” do 
wplywowych „gojów”.  wdzierają 
się do rodzin polskich, rozbijają je, 
stają się żonami wybunych dygni- 
tarzy... 

Robota na 2 [routy. 

Baczność panowie żonaci z ży- 
dówkami, — aby Rzeczpospolita na 


tem nie ucierpiała. 


WE FRANCJI 


powstaje ruch narodowo socjalistyczny 


Grupy b. członków „Croix de 


Feu” i byłych ochotników, które 
wystąpiły z tej organizacji, oglosi- 
ły oświadczenie, wyjaśniające przy- 
czynę tego kroku. W oświadczeniu 
tem secesjoniści zarzucają przywód- 
cy „Croix de Feu“ płk. de ta Roc- 
que. że staną! po stronie dawnych 


partyj prawicowych i pewnych sfer 


gospodarczych. zamiast skupić wu- 
kół siebie wszystkich Francuzów. 

Duch narodowy i duch socjali- 
styczny, zdaniem secesjonistów, nie 
pozostają z sobą bynajmniej w 
sprzeczności i dlatego na tych pod- 
stawach zamierzają stworzyć nowe 
ugrupowanie pod nazwą  „Francu- 


skiego Ruchu Pracy”. 


Marja Konopnicka. 
pae CUS EZ 


Temu fylko plug a socha 


Temu tylko plug a socha, 
Kto tę czarną ziemię kocha, 
Kto ten zagon zna do głębi 
Kogo rosu lu nie ziębi, 


Kto rodzinnych swoich pol, 
Zna wymomę, łzy i ból! 

Temu tylko ostra brona 

Na kurhanach myszczerbicna, 


Kto ukochał lud w siermiędze, 
Kio zna twardej doli nędzę, 
Kio wyciągnął jako brat, 
Dwoje ramion do tych chat! 


Temu tylko kosa krzywa, 


Żniwa, 


Kto m przyszłości mierzy 
Przyjście zorzy, tchnienia ducha, 
Komu lemiesz, to dziś---miecz... 

A my. zimni, z pół tych-- procz! 


Gdy dobry pomysł 


żle jest wykonany 


Powolanie obozów pracy  (Juna- 
ków) było dobrym pomysłem w za- 
lożeniu, bo chodziło o zatrudnienie 
bezrobolnej młodzieży i połaczenie 
z praca fizyczną — pracy oświato- 
wo - wychowawczej. . 

Jednakże pomysł ten słuszny — 
został w praktyce wykoślawiony i 
spowodował niezadowolenie w licz- 
nych kolach bezrobotnej mlodzieży. 


Opowiadał nam pewien znajomy, 
co widzial i słyszał w czasie poby- 
tu w górskiej miejscowości na po- 
łudniu Polski. 

Jest tam 2 obozy junaków, razem 
ckoło 500 ludzi. Pracują oni przy 
tegulacji potoków i budowie drogi. 

Prawie wszyscy z pośród juna- 
ków rekrutują się z poza okolicy, 
w której pracują. Pochodzą więc z 
Wileńszczyzny, z Pomorza. Poznan- 
skiego, z Warszawy Łodzi i t. d. 

Miejscową młodzież zupelnie po- 
miuięto, chociaż wśród niej bezro- 
bocie jest niemniejsze. 

Wydawać by się moglo, że niskie 
płace junaków (50 gr. dziennie plus 
5 zł. miesięcznie na książeczkę P. K. 
O.) uzasadniają taką politykę kie 
rownictwa obozów. 

Tak .dobrze* jednak nie jest. 

Poza wynagrodzeniem — otrzy- 
mują bowiem junucy pelne utrzy- 


manie (wyżywienie, kwatery) umun- 
durowanie. narzędzia pracy i kosz- 
ty przejazdów. Dochodzą do tego 
koszty utrzymania sprowadzanych 
z zewnątrz instruktorów, lekarzy i 
t p. 


W sumie wiec nie jest to tak ta- 
nio, jakby się zdawalo, a o wiele 
za drogo, niżby kosztował mlody 
robotnik miejscowy, mający w do- 
mu swych redzieów—wiki. opieru- 
nek. mieszkanie, pomoc lekarza u- 
bezpicezalni. własne narzędzia pra- 
cv. nie powodujący kosztów prze- 
wozu i t. p. 

Powyższe przyczyny powoduja, 
bardzo nieprzychylny stosunek miej 
scewej ludności do junaków. Cza- 
sem przybiera on formę niewłaści- 
wą — napadów a nawet zabójstw. 

Czas ŻA rócić z tej błędaej dro- 
gi obozowo - junackiej. 

Nie można wszystkiego, tal. cen- 
tralizować na miły Bóg! 

[rzeba przecież uwzględnić w sze 
rokim zakresie potrzeby ludności 
miejscowej a organizację obozów 
powierzyć związkom samorządo- 
wym. pod nadzorem i kierownicte 
wem ogólnym centrali. 


Wtedy i ludność będzie zadowolo- 


na i roboty będą lepiej wykonane 


i koszta ich będą mniejsze. 


RozwiązaćĆ kartele 


obniżyć ceny przemysłowe i monopolowe, taryfę kolejową 
ipocztową — oto droga walki z kryzysem! 


MARODÓW YES OC RE POWA 


Mniej świąt, obchodów, uroczystości — więcej pracy nad wydobyciem 


kraju z dna nędzy i kryzysu: 


Cyfry, które każdy Polak znać powinien 


1. Granice Polski. 


Cala granica wynosi 5.354 km. 10096 
Granica morska 140 
lądowa 5304 

$ z Niemcami 1942 34.50 

k z Sowietami je —, 055% 

z Litwą 504 ,, — 02% 

z Czechosłowacją 954 .. — m.|ĘS 7% 

z Rumunją 340 6.35% 

z Gdańskiem , m, = — 22% 

z Łotwą NOOS = 2.0% 


2, Ludność Polski. 


<w r. 19E] 27.2 milionów 
1927 — 50.1 
t951 = 52.1 
1055 — 55,4 


5, Liczba mieszkanców Polski na 1 km. 


(07 śż, EA = 70 
1927 — © 
1934 == SB) 
1935 — S0 


4. Powierzchnia i podzial administracyjny Polski. 


Powierzchnia — 35985000 km”. 
Województw (ilość) _ — [m 
Powiaty (ilość) =- 204 
Miasta (ilość) — 603 
Gminy wiejskie (ilość) — 3,1453 


5.515.000 
25,127.000 


Ludność miejska (r. 1931) 
Ludność wiejska (r. 1951) 


5. Powierzchnia i ludność czesci śmiała. 


Ogólem: 152.568.000 km. -— 2,041,5620,000 
Europa 11.420.000 ..  — 514.720.000 
Afryka 29.956.000 ..  — 144.500.9009 


Azja 41.900.000 „,  — £f.115.100,000 
Ameryka Póln. 22.509.000, = 172.200.000 
Anmreryka Poludn. 18.145.000 „ — S7,300.000 
Australja i Oceania 5.550.000 .. — 10.000.000 


6. Powierzchnia i ludność niektórych państwo. 


Z. S. S. R. powierzchnia -1.176 tys. km*.ludność 165.7 milj. 


Chiny 11.174 y ef 450, 

Kanada > 9.542 sa 3 10.5 
Brazylja © 525 3 + 125.2 
Stany Zj. Am. « 7,859 y + 125.2 
Abisynja ~ 900 e s 51 
Włochy » WOŚ pE i 41.5 
Francja A 551 $ r 41.9 
Polska P . 359 e$ M 354 
Anglja (wys.) +. 2414 5 5 40.4 
Czechosl. E 140 z - 14.9 
Rumunja 295 5 A 18.5 
Jugosławja  .. 249 rs 5 14.3 
Niemcy s 469 4 y- 65,1 
Japonja y% 352 ke 3 66.5 


Uwaga: W następnych numerach będziemy podawać kolejno 
cyfry z innych dziedzin życia Polski uwzględniając „częściowo 
najważniejsze dane statystyczne innych krajów. 
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Zbrojenia 
jako sposób na kryzys 


Jest to więc wzrost produk- 
cji na cele wojenne — armat, 


Biuletyn Statystyczny Ligi 
Narodów wykazuje wzrost 
produkcji w pierwszych 6 mie samolotów, karabinów, gazów 
siącach r. b. w wielu państ- hojowych i sprzętu wojenne- 
wach. go. 


I tak: jeśli burżuazyjni ekonomi- 
we Włoszech wzro la produk. o 24% ści. na podstawie golej slaty- 
M aa h $ 017% styki radują się ze zbliżającej 
4 ai p 0 15% się.. konjunktury gospodar- 
czej, a więc z rzekomo kończa- 


a Szwecji $ oli% ; 
POT Ą "iz cego się kryzysu ..lo gorzkie 
id czeka ich rozczaroów anie. 


Wzrost produkcji zbrojenio- 
wej prowadzi do wojny a woj 
ny prowadzi prostą drogą do... 
do czego — to wiemy z doś- 


Największy, jak widzimy 
wzrost wykazują państwa 
przygotowujące się do... woj- 


ny — Wlochy. Niemcy, Japon- wiadczenia 1918 r. 
Jal 
s 


Piszcie nam 
© waszych. niedolach i bolączkach robotnicy i chłopi 


Chcemy być organem opinii biednych i wyzyskimwanych Pola- 
ków. Chcemy był głosem Waszej duszy. woli pragnień. 

Dzieje się W am krzywda — piszcie do nas, widzicie zlo i łaj- 
dactma — opiszcie nam je, macie pomysly, projekty, sposoby ulże- 
nia doli mas iudomych, — podajcie je do wiadomości ogólu przez 
nasze pismo, 

Opisu jcie stosunki w waszych fabrykach, wioskach i miaste- 
czkach. Piszcie rzetelną prawdę. biorąc za nią odpowiedzialność! 

Piszcie wyraźnie i czytelnie. podpisujcie imieniem i nazwi- 
skiem, podajcie wasz adres, Kto nie chce, aby jego nazwiska dru- 
kowano — niech to wyraźnie zaznaczy. 


A więc piszcie do nas — do maszego organu malki o lepsze 
jutro Ludowej Polski Pracy. 


Do naszych czytelników i sympatyków. 


Rozwój naszego pisma zależy od Was. Przez szeroką pro- 
pagandę „Narodowego Socjalisty”, regularne wpłacanie prenume- 
raty oraz ofiar na fundusz prasowy-zapewnicie naszemu wydawnic- 
twu trwałe podstawy finansowe, które pozwolą wreszcie Narodo- 
wemu Socjalizmowi częściej wydawać swój organ prasowy. 

Wielkość i głębokie podstawy ideologiczne Narodowego-So- 
cjalizmu, jego wiara w twórcze siły Narodu Polskiego i prze- 
konanie, że prawdziwy patrjotyzm idzie w parze z poczuciem 
sprawiedliwości społecznej, tak w Polsce dotychczas niedocenianej 
i zwalczanej — winny Was zachęcić do złożenia na ołiarzu na- 
szej sprawy jaknajwięcej trudów i ofiar. 

Im więcej Was będzie, im ochotniej będziecie spełniać swe 
dobrowolne przyjęte wobec Narodowego-Socjalizmu obowiązki. o 
tyle prędzej nadejdzie chwila w której Narodowy-Socjalizm upo- 
mni się stanowczo o prawa społeczne i narodowe Polskiego Świa- 
ta Pracy. 


Przy wyborach do sejmu narodowi socjalisci oddadzą głosy jedynie na kandydatów 


dających pełną gwarancję obrony interesów narodu, państwa oraz ludu pracującego. 


WARUNKI PRENUMERATY: 1 złoty rocznie, 50 gr. półrocznie, 25 gr. kwartalnie wraz z przesyłką pocztową. 
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